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NOWE USTAWY O PRACY

W dniu 7 listopada p. P rezydent Rze­
czypospolitej zarządził zmianę niektórych 
postanow ień ustaw y z  din. 18 grudnia 1917 
roku  o czasie pracy  w przem yśle i handilu 
a mianowicie:

W  ant. 6 p. d), głoszący, iż Rada Mini­
strów  może przedłużyć cizas p racy  (pm ać 
46 godz. tyg.) w  poszczególnych zakładach  
na okres 3 miesięczny, został zmieniony.

O becnie ten now y punkt d) ant. 6 brzmi 
tak, że pozw ala Radzie M inistrów, po za- 
siągnięciu opinji izb przem ysłow o-handlo­
wych, izib rzem ieślniczych oraz organizacyj 
zawodowych pracow ników  i pracodaw ców, 
„zezw alać na przedłużenie lulb nakazać 
skrócenie czasu p racy  'w  dniu lub tygod­
niu", Rozporządzenia talkie będą w yda­
w ane na  przeciąg azasu nie dłużej, niż na 
rok ; mogą dotyczyć poszczególnych ga­
łęzi pracy lufo kategorji zakładów  pracy 
na obszarze całego Państw a lub na  o o sza • 
rach  poszczególnych okręgów  adm inistra­
cyjnych.

A rtykuł 18 ust. iz dn ia  18 grudnia 19!9 
przew idyw ał k a ry  w drodze sądowej za 
przekroczenie ustaw y od 10 zł. do 1000 
złotych, lub areszt do 3-ch m iesięcy 
A rtykuł ten  został zmieniony. Nowe p rze­
pisy podw yższają najniższy w ym iar grzyw­
ny do 200 izł„, pozostaw iając bez zmiany 
nąjwyższą grzywnę 1000 zł. i k a rę  3-ch 
m iesięcy aresztu. W razie pow tórzenia 
przekroczenia ustaw y —  przepisy w pro­
wadzają areszt od 2 tygodni do 3-ch m ie­
sięcy. P unk t ten  jest obostrzony d odat­
kiem, że przepisy o łagodzeniu k a r  nie bę­
dą m iały zastosow ania do dnia 31 grudnia 
1932 r.

Pozatem  po  artyku le  18 w prow adza się 
ant. 18a, k tó ry  głosi, iż w  w ypadkach, 
gdy zak ład  nie jest osobiście zarządzany 
p rzez właściciela, odpowiedzialnym jest 
kierow nik  za  przekroczenia. Gdy w łaś­
ciciel w iedział o popelnionem  przestęp­
stwie, lub gdy dobrał nieodpowiedniego 
kierow nika, również odpowiada.

Tegoż samego dnia w ydane zostało roz­
porządzenie p. Prezydenta, zmieniające

ustaw ę z dn. 2 łipca 1924 r. o pracy m ło­
docianych i kobiet.

Po art. 5 ustanawiającym,, iż przyjm o­
wanie do p racy  zarobkowej dzieci przed 
ukończeniem  15 la t jest wzbronione, do­
dano now y art, 5a.

Nowy te n  artykuł ogranicza ilość za tru ­
dnionych m łodocianych do ustalonego p ro ­
centow ego stosunku do ogółu zatrudnio­
nych dorosłych robotników.

Stosunek te n  ustalać będzie dla po ­
szczególnych gałęzi p racy  M inister P racy  
i Opieki Społecznej po  zasięgnięciu opinji 
izb przem ysłowych i rzemieślniczych oraz 
organizacyj zawodowych pracow ników  
i pracodaw ców.

Art. 7b głosi, iż wzbronione jest bez­
pła tne  zatrudnianie młodocianych oraz 
przyjm owanie p rzez pracodaw cę 'wyna­
grodzenia  za naukę młodocianych. W yso­
kość w ynagrodzenia m łodocianych winna 
być dokładnie określona w um owie i uja­
w niona w  w ykazie młodocianych, za tru ­
dnionych w  zakładzie.

Art. 7,b przewiduje, iż um ow a zaw arta  
z naruszeniem  punktów  5a i 7a ullega roz­
wiązaniu z  w iny pracodaw cy.

Rozporządzenie podw yższa k a ry  za 
przekroczen ia  przepisów  do wysokości ta ­
kiej, jak w  postanow ieniach o czasie pracy; 
rów nież rozszerza odpowiedzialność w ła ­
ściciela i kierow nika.

Postanow ienia w  spraw ie zatrudnienia 
i wynagrodzenia m łodocianych oraz 
w spraw ie skrócenia i przedłużenia czasu 
pracy, na mocy dodatkowych ustaw  z  dn. 
.7 listopada 1931 zostają rozciągnięte na 
Górny Śląsk.

Zmiany w  ustaw odaw stw ie robotniczem  
w ynikły pod wpływem  klęski bezrobo­
cia. Rząd szuka sposobów, by  bezrobot­
nych, elem ent pod  wpływ em  głodu i n ę ­
dzy Skłonny do burzliw ych 'wystąpień, ja­
koś zatrudnić. W  tym  celu ustawowo um o­
żliwiono rządow i sk~óoenie czasu pracy.

Od czasu rozpoczęcia akcji „zw alczają­
cej bezrobocie" upłynęło k ilk a  miesięcy. 
Poza niew ystarczającą pom ocą w  naturze 
n ic  w łaściw ie nie zrobiono. A  liczba tych, 
k tó rzy  p racę postradali, w zrasta, Codlzień 
pism a donoszą o redukcjach, o zamykaniu 
(zakładów.

Rząd ustaw ow o m a możność w prow adżić 
zm niejszenie czasu pracy . Jed n ak  zwle­
ka z tern, może dla tego, iż środek ten  
,bez utrzym ania w  całości dotychczasowych 
iZarobków nic nie pomoże. Zmniejszy się 
.liczba całkow icie niepracujących, zw iększy

się  liczba częściowo zatrudnianych, lecz 
ruch  w  przem yśle się nie ożywi, raazej 
jeszcze się zmlniejiszy, gdyż zm niejszy się 
zdolność nabyw cza mas.

DO ISTOTY KLĘSKI 
KAPITALIZMU

Konkurs na „Pamiętnik Bezrobotnego".

W zbiera z dniem każdym  bardziej i b ar­
dziej groźna fala bezrobocia. Coraz za- 
wrotniejsze liczby, coraz potw orniejsze 
procenty pozbaw ionych p racy  ogłaszają 
co tydzień państw ow e urzędy  pośredni­
ctw a pracy. U nas, n a  zachodzie Europy, 
w A m eryce, n a  całym  świecie.

10 miljonow bezrobotnych w  samej Eu­
ropie, 10 miljonów rodzin  robotniczych 
bez środków  do życia w  centrum  cywiliza- 
cyjnem świata!

Czyż potrafim y pojąć całą  potw orność 
tego zjawiska, ogarnąć rozm iar bezprzy­
kładnej k lęsk i?

P ią ta  część w szystkich zdolnych do p ra ­
cy ludzi w  Europie jest dziś bez  zajęcia. 
W Niemlczech aż 5 miljonów (34.3 %) ogó­
łu zatrudnionych — n a  bruku... W Anglji 
27.1% ; w Polsce oficjalnie, urzędow o tyl­
ko 22.2 %.

Takiej klęski, takiego bankructw a świat 
kapitalistyczny jeszcze w  swych dziejach 
nie doświadczał.

Lecz czy to tylko k lęska  kap ita listyczne­
go porządku rzeczy! Czy w  konwulsyj- 
nych spazm ach kryzysu dław i się i kona 
ty lko przeżyw ający się ustrój!

Co itfcwi, jaka  i ilu miljonów tragedja 
czai się pod wielocyfrowem i liczbami ofic­
jalnie notow anego bezrobocia?

Niema dnia, by ikurjerki nie przyniosły 
w kronice w ypadków  długiej litanji su ­
chych najczęściej kilkuwieirszowych wzm ia­
nek.

— Pow iesił się, otruła, poderżnął sobie 
gardło, pom ordow ał rodzinę, a potem  sam 
się zastrzelił...

Powód zaw śze te n  sam.
B rak środków  do życia, bezrobocie, 

skrajna nędza, redukcja, b rak  nadziei na 
uzyskanie izajęcia, głód, rozpacz, rozstrój 
nerw ow y n a  tle  b raku  pracy. G azetki, p i­
sm a iburżuazyjne naogół nie lubią się ro z ­
wodzić nad  tą  częścią „kroniki w ypad­
ków ". I choć trudno dziś o bardziej „ak­
tualny" tem at, zw ykłym  żerem  dla popłat-
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nyich kurjerkow ych sensacyj stają się jed ­
nak  inne zdarzenia,

Zato tern głębszem echem rozlegają się 
m ilczeniem p rzez  prasę zbywane tragedje 
w  sercach miljonów współskazańców. 
I długo jeszcze po każdym  takim  w ypadku 
pow tarzają go sobie pobladłem  i usty  daw ­
ni tow arzysze pracy, sąsiedzi w  kolejce 
z  przed  okienka urzędu pośrednictw a p ra ­
cy, w spółtow arzysze niedoli, może jutrzej­
sze ofiary.

A le rejestracji tych ofiar ustroju kryzy­
su n ik t dotąd jeszcze nie prowadzi.

T rzeba jednak w reszcie spojrzeć pod 
to, co zakryw ają sobą wielocyfirowe liczby 
bezrobocia. T rzeba światu, opętanym  ob­
rońcom  dzisiejszego stanu rzeczy w  tw arz  
rzucić nowym argumentem. T rzeba sza ­
lonym i ogłupionym jednostkom  w skazać 
czego żądają, pow tarzając bezmyślnie za 
k likam i mafij,, cynicznie żerujących na 
krzyw dzie mas, „argum enty" o „zabój­
czym ciężarze ubezpieczeń społecznych", 
o  „konieczności ograniczenia świadczeń 
socjalnych".

T rzeba w  całej zgrozie odsłonić obraz 
(najstraszniejszej w dziejach klęski, trage- 
dję życia pozbawionej p racy  piątej części 
współczesnej ludzkości!

Instytut G ospodarstw a Społecznego w 
W arszaw ie ogłosił konkurs n a  „Pam iętnik 
bezrobotnego".

Nie jest to konkurs literacki. W  w arun­
kach konkursu  czytam y:

„Instytut zam ierza przedstaw ić ciężki 
los bezrobotnego robotn ika w  całej jego 
rzetelnej praw dzie".

Zw raca się więc do tych, k tó rzy  przeży ­
w ają dzień po dniu straszną klęskę braku 
zajęcia i zarobku, by  piórem  zechcieli od­
m alow ać zabiegi swoje o k aw ałek  chleba 
i opisać swoje położenie.

„Nie zależy nam  na  pięknej formie. Nie­
chaj padają słow a p ro ste  i tw arde, byle 
oparte  n a  praw dziw ych przeżyciach. Kto 
nie umie pisać, niech dyktuje innemu".

Jednocześnie „Pam iętnik bezrobotnego" 
musi uwzględniać inne rzeczy. Musi więc 
być w nim  podany:

„w iek piszącego i w iek członków jego 
rodziny, jego i ich zarobki dawniejsze, za­
wód, liczba la t pracy, da ta  i przyczyna 
u tra ty  pracy, pom oc z „Funduszu B ezro­
bocia", lub z innych źródeł... A  dalej ści­
sły, obszerny opis, jak się odżywia rodzi­
n a  bezrobotnego, jak wyglądają jego dzie­
ci... Ja k ie  rzeczy zastaw ił lub sprzedał 
i po jakiej ceniei, jakie długi m a w sk le­
piku, i jak mu obecnie kredytują".

W reszcie drobiazgowe informacje o tem, 
„kto  z rodziny m a jakieś doryw cze za ję­
cie", z  czego dziś utrzym uje się jeszcze 
w raz z rodziną przy życiu...

J a k  widzimy, „Pam iętnik Bezrobotnego" 
stoi na  granicy m iędzy pam iętnikiem , 
a obszerną ankietą. Pomysł niezm iernie 
szczęśliw y i trafny. Bo ankieta  —  szereg 
suchych pytań  i szablonow ych odpow ie­
dzi —  nie zdołałaby odsłonić w szystkie­
go. Nie zdołałaby przedew szystkiem  ujaw ­
nić uczuć i myśli szarpiących bezrobot­
nego w ciągu długich m iesięcy jego bory­
kan ia  się z nędzą, rozpaczą, krzywdą. 
Nie mniej trafnym  środkiem  zebran ia  da­

nych o życiu i losie bezrobotnego w Pol­
sce jest obrana p rzez Insty tut forma kon­
kursu.

Za najlepsze pam iętnik i Insty tu t w yzna­
cza 12 nagród od 250 do 25 złotych, Po- 
zatem  wszystko, to  co zostanie w ydruko­
wane z pośród m aterjałów  nadesłanych 
na konkurs będzie opłacone w  w ysokości 
5 zł. n a  każdą  stronicę.

Nie ulega w ątpliwości, że m aterja ł tą  
drogą otrzym any będzie bez porów nania 
obfitszy i wszechstronniejszy od w szelkie­
go rodzaju danych ankietowych.

Inicjatywa Instytutu G ospodarstw a Spo­
łecznego jest pierwszym  krokiem  na dro­
dze do zapoczątkow ania ścisłych nauko­
wych badań nad  bytem  bezrobotnego, 
dziedziną dotąd, znajdującą się poza na­
wiasem  zainteresow ania n ie  tylko p ań ­
stw a  i społeczeństw a, ale naw et organiza- 
cyj zawodowych i politycznych klasy  r o ­
botniczej,

A  k to  wie, czy nie tu ta j w łaśnie leży 
jądro zagadnienia, ozy nie tu taj należy 
szukać źródeł rozw iązania problem u po­
tw ornie rozrastającego się zjaw iska chro 
nicznego kryzysu kapitalistycznego ustroju.

Inicjatyw a Instytutu G ospodarstw a Spo­
łecznego musi być poparta  z ca łą  energją 
przez zorganizowaną klasę robotniczą. 
K onkurs Insty tu tu  musi w  całej nagości 
i zgrozie postaw ić przed  oczami Państw a 
i Społeczeństw a tragiczny obraz bytu 
czw artej części pracującego społeczeństw a 
w Polsce.

O bliższe informacje, dotyczące w arun­
ków  konkursu na  „Pam iętnik bezrobotne­
go" należy się zw racać bezpośrednio do 
Instytutu Gospodarstwa Społecznego 
w Warszawie, Czerwonego Krzyża 20.

SPRZYMIERZEŃCY I SŁUGUSY 
KAPITAŁU

Śmiertelne zapasy pom iędzy kapitałem  
a p racą  toczą się oddawna. Z jednej s tro ­
ny kapitalizm  chce w  dalszym ciągu za­
g arn iać  w szystkie zyski z p racy  dla sie­
bie, a z drugiej —  św iat p racy  chce w pro­
w adzić inną gospodarkę, gospodarkę sp ra ­
wiedliwości społecznej. W końcu zw ycię­
żyć i zatryum fow ać musi św iat p racy  
i spraw iedliw ość społeczna.

K apitaliści czują to i w iedzą dobrze, iż 
ullec muszą, że dzisiejsze ich w y zyski w an i e 
pracujących musi się skończyć, starają 
się więc bronić rozm aitem i środkam i, aby 
utrzym ać dzisiejszy s tan  posiadania. W e 
w szystkich krajach  bronią  ich stanu po ­
siadania burżuazyjme rządy, w  ręk u  k tó ­
rych jest wojsko, policja i praw odaw stw o, 
k tó re  wspólnie utrzym ują pro le taria t 

w  posłuszeństwie. W iele słusznych ekono­
micznych żądań p ro le tarja tu  uw ażane jest 
za  w ykroczenia państw ow e i za w ykrocze­
n ia  przeciw  uświęconem u porządkow i. 
Jed n ak  mimo to coraz więcej przew aża 
p rzekonanie w  społeczeństw ie, że dotych­
czasow y system  podziału produkcji jest nie­
spraw iedliw y i dążenie do zm iany tego 
system u. W obec tego kapitalizm  zaczął 
szukać sobie sprzym ierzeńców  i obrońców 
przed  spraw iedliw ością społeczną.

Jednym  z takich sprzym ierzeńców  jest— 
faszyzm. System  ten oparty  jest na  dykta­

turze jednostki, wyposażonej w e wszelkie 
środki m ilitarne i policyjne, wzmocnionej 
jeszcze organizacją społeczną. „C erbera­
mi" pilnującem i kap ita łu  są partja  faszy­
stow ska i związki faszystow skie. Partja  
faszystow ska to  organizacja drabów, tero- 
rem  zm uszająca p ro le ta rja t do uległości 
wobec kapita łu , i za to  w ynagradzana 
pewneimi przywilejami. Związki faszystow ­
skie obniżaniem zarobków  i sizpiclositwem 
łam ią odporność pro le tarja tu  i w ten  spo­
sób pow iększają zyski kapitalistów .

Faszyzm pow stał we W łoszech, a tw ór­
cą jego jest Benito Mussolini, b. przyw ód­
ca proletarjatu , a następnie zdecydowany 
sprzym ierzeniec do niedaw na zwalczanego 
przez siebie kapitału.

Steroryzow aw szy pro le tarja t w łoski, po ­
zbawiony swych przywódców, tymczasem 
dźwiga jarzm o dyk tatu ry  kapitalistycznej, 
a draby faszystowskie spełniają rolę sługu­
sów i lokai kapitału .

Burżuazja wszystkich krajów , widząc 
wyniki tego system u, w padła w  cielęcy za­
chwyt. W szędzie, odpowiednio do w arun­
ków, zaczęła naśladow ać ten  system  i za­
prow adzać go u  siebie. Szczęściem, nie 
w szędzie są dyktatury  i nie wszędzie p ro ­
le ta rja t zosta ł tak  rozbity, jak we W ło­
szech. W  Niemczech odpowiednikiem  fa­
szyzmu jest — hitleryzm.

Burżuazja w  innych krajach  zaczyna od 
rozbijania solidarności robotniczej i za­
k ładania  roizbijackich łam istrajkow skich 
zw iązków  zawodowych, przyw ódcy k tó ­
rych za swoją „pracę" byw ają nagradzani 
subsydjami dla tak ich  związków. I tak  
jak  — głosi legenda —  Judasz sprzedał 
Chrystusa za  trzydzieści srebrników , tak  
prow odyrzy sprzedają codziennie dobro­
byt robotników  i oddają go w  niew olę ka­
pitału , zaw ierając haniebne um owy z k a ­
pitalistam i. Burżuazja wyszukuje coraz no­
wych Judaszów  i z ich pom ocą zak łada 
nowe zw iązki pod góm olotnem i i szumne- 
mi hasłami, to „narodow y", to  „chrześci­
jański", a nieśw iadom y p ro le ta rja t daje 
się często b rać  na  lep  frazesów.

U nas, w  Polsce, faszyzm nie istnieje 
urzędowo, ale sfery kapitalistyczne usilnie 
izabiegają, by  rozbić proletarjat. Byle oszust 
idzie do pro le taria tu  i obiecując różne do­
brodziejstw a, pozyskuje go dla swoich ce­
lów. Ju ż  za  rządów  endeckich i witoso- 
wych istniały, pachnące faszyzmem, orga­
nizacje S. S. S. i P. P. P., rozbijające straj­
k i i gotowe do każdej akcji przeciw  ro ­
botnikom. Po przew rocie majowym orga­
nizacje te  zniknęły  z  horyzontu. Nie, nte 
zniknęły one, ty lko  w ystąpiły  pod inną 
postacią sanacyjnych związków, ^ e w o lu ­
cyjnych" związków Jaw orow skiego i J ę ­
drzeja M oraozewskiego t. zw. „central­
nych". Początkow o „d. frakcja rew olucyj­
na" założyła naw et związki t. zw. B.B.S., 
ale był to  tylko w stęp do u łatw ienia dal­
szego rozbicia zorganizowanego p ro letaria­
tu, którego dokonyw ali M oraczewski 
i S-ka. P ro letarja t nie poszedł za nimi, mi­
mo to chwilowo zdezorjentow ał się i zde­
m oralizow ał. O słabła odporność p ro le ta r­
jatu.

„Działailność" tych organizacyj odczuwa 
na sobie klasa robotnicza w  postaci sam o­
zwańczego zaw ierania um ów z  pnzedsię-
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biorcami w imieniu garsibki członków i to 
na warumkach rzmiżkowych. Ostatnio mamy 
do zanotowania zawarcie umowy w prze­
myśle budowlanym, której treść nosi pię­
tno służalcze wybitnie, usiłujące sprzedać 
proletariat budowlany w niewolę przemy­
słowcom, Gdzie jednak jest silna klasowa 
organizacja, to tak łatwo nie da się ona 
pokonać i zdrajców proleiarjału przegania 
na cztery wiatry. Tak było np. w przemy­
śle naftowym, gdzie związki klasowe we 
Lwowie zawarły z przedsiębiorcami umo­
wę podwyżkową. Zdecydowana solidar­
ność robotników naftowych uniemożliwi­
ła  „związkom" B. B. i B. B. S. żerowanie 
i  wysługiwanie się kapitalistom.

Przyjrzyjmy się wlkońou nasizym drukar­
skim organizacjom sługusów kapitału i ich 
działalności, rujnujących nasze dotych­
czasowe zdobycze cennikowe. Do da­
wnych organizacyj łamistrajkowsikich, jaK 
„W spólnota" w Poznańskiem i jej ekspo­
zytura w Warszawie „Polska Praca", przy­
był związek „Centralny" Moraczewskiego. 
Ideowa wspólność tych organizacyj zmie­
rza  do jednego celu — do wspólnego ata­
ku i niszczenia dobra pracowników dru­
karskich, na co dali dowody. Wspólne ich 
wystąpienia w Warszawie przy obecnym 
zatargu pracowników gazetowych jasno 
wskazują prawdziwe ich zamiary. Nie wy­
stępują oni w obronie dobrobytu druka­
rzy, ale tylko w celu zdobycia kondycyj 
dla kilku zdemoralizowanych jednostek. 
Nie mamy słów potępienia dla tego ro ­
dzaju roboty. Nie są to już „brytany" pil­
nujące kapitału, ale „szczeniaki", którym 
wyrastają zęby i w tym okresie gryzą 
wszystko co im popadnie. I nie można się 
dziwić ich działalności, jeżeli członkowie 
tych „związków" składają się przeważnie 
z  ludzi, którzy w społeczeństwie drukar- 
skiem uważani są za „wyrzutków". Towa­
rzystwo nie liczne — ale śliczne. W. K.

PROSZĘ ODPOWIEDZIEĆ!
P u b lic y s ta  z „D ru k arza  P o lsk ieg o "  o rg an u  

zaw o d o w y ch  łam is tra jk ó w  p. M. M. o b raz ił się  
n a  m nie  z a  um ieszczen ie  a r t.  „ W a lk a  ze sz k o ­
d n ik am i"  w N r. 28 „W iad . G raf." . W  Nr. 12 
„ D ru k a rz a  P o lsk ieg o "  z a rz u ca  m i s ty l: 1)) „uli- 
c zn ik o w sk i" , 2) ra d z i mi , k sz ta łc ić  się"  i 3) 
o b iec u je  m i „o d p o w ied z ieć  szczeg ó ło w o  p rz y  
sp o so b n o śc i" . Co do p ierw szeg o  z a rz u tu  to  k o ­
led z y  m ogą się  osob iśc ie  p rz ek o n a ć , p rz e c z y ­
taw sz y  ów  a r ty k u ł. J e ż e l i  używ am  w y ra że ń  
m o cn y c h  to  d la teg o , aby  p o d k re ś lić  b lagę  
i łam is tra jk o stw o , a n a  p o tęp ie n ie  teg o  n iem a  
słów  zam ocnych . Co do d rug iego  p u n k tu , to  
p rzy jm uję  go, gdyż w ied zy  n ig d y  n ie  je s t z a -  
■dużo; z re sz tą  m nie  n a jw ięce j k sz ta łc i  życie, 
w  k tó rem , jak o  jed n o s tk a  czy n n a  i św iadom a, 
b io rę  u d z ia ł p rzesz ło  la t  trzy d z ie śc i. Co do 
trz e c ie g o  p u n k tu  to  sk o rzy stam  z o b ie tn icy  
i z ad am  jeszcze  k ilk a  p y tań , n a  k tó re  p ro s i ł­
b y m  d ać  m i o d p o w ied ź  szcze rą , zg o d n ą  z  su ­
m ien iem  p . M . M. i d z ia ła ln o śc ią  b ro n io n y ch  
p rz e z  sieb ie  o rgan izacy j.

1. Czy e ty czn em  jest, ze  s ta n o w isk a  ro b o t­
n iczeg o , w  w a lce  o b y t  sze ro k ic h  m as  d ru k a r ­
sk ich , w  w a lce  o w a ru n k i cen n ik o w e  z d rad z ać  
sw ych  k o legów  i łam is tra jk o stw e m  za łam a ć  tę  
w a lk ę , ab y  się  p rzy p o ch leb ić  p raco d aw co m .

Z a ta k ą  n iee ty cz n ą  a k c ję  uw ażam  z łam an ie  
s tra jk u  w 1924 r. w P o zn an iu  i z a ło żen ie  z p o ­
m o cą  p ry n c y p a łó w  „ W sp ó ln o ty ” , o raz  z ła m a ­
n ie  w 1926 r, w W arszaw ie  s tra jk u  już p ra w ie  
w y g ran eg o  (gdyż w  dn iu  n a s tęp n y m  m ia ł się 
o d b y ć  a rb itra ż , k tó ry  m u sia łb y  w y p aść  na  k o ­
rz y ść  p raco w n ik ó w ) p rzez  L igięzę i sp ó łk ę

2. C zy e ty c zn e  je s t p o sy ła n ie  łam is tra jk ó w  
d o  łam an ia  p ro w ad zo n e j akcja cenn ikow ej w ię k ­
sz o śc i d ru k a rz y

C zyn iła  to  p o z n ań sk a  „ W sp ó ln o ta"  w  czasie  
S trajków  w  innych  m iastach , w y sy ła jąc  sw ą 
szum ow inę, o raz  czyni to  w a rsz aw sk a  g ru p a  
„ lig ięz iaków ", a  o s ta tn io  p rz y sze d ł z po m o cą  
z w iązek  p. n. „ C e n tra ln y "  w  W arszaw ie .

3. Czy obn iżan ie  zd o b y ty ch  w  w a lce  p rz ez  
sze reg  la t  w a ru n k ó w  cen n ik o w y ch  godne  jes t 
o rg an izac ji ro b o tn icze j, n a w e t zw ące j się  „ n a ­
ro d o w ą " , „ ch rz eśc ijań sk ą"  lub  „ faszy sto w ­
sk ą "?

A  p rz ec ie ż  czyn i to  w asza  o rg an izac ja  w szę ­
dzie, a  o s ta tn io  w  W arszaw ie  w  akcji o c e n ­
n ik  g aze to w y  zrob ili to  „ lig ięz iak i"  i  „ faszy ­
śc i"  z  „ C en tra ln e g o "  zw iązku . Z rob ili to  ty lk o  
d la  zd o b y cia  p o sa d  d la  k ilku  zn an y c h  łam i­
stra jk ó w  i szk odn ików  d ru k a rsk ich  w ted y , gdy 
n a sz a  ak c ja  o p ięc io d n io w y  ty d z ie ń  m ia ła  n a  
ce lu  z a tru d n ie n ie  b e z ro b o tn y ch .„

4. C zy godne  jes t o rgan izac ji ro b o tn ic ze j d e - 
nu n c jo w an ie  p rz e d  p ry n c y p a łam i ro b o tn ik ó w  
innych  p rz ek o n a ń  p o lity czn y ch  i d o m agan ie  się 
ich  u su n ięcia , ab y  m ogli n a  ich  m ie jsce  p ra c o ­
w a ć  „n aro d o w i"  i .k a to liccy " .

D en u n cjac je  ta k ie  b y ły  zam ieszczan e  w  „D ru ­
k a rz u  Polsk im ".

5. A  czy e ty c zn e  je s t ta k ie  „zdobyw an ie  
w p ły w ó w ", jak  to  m ia ło  m iejsce  w d ru k a rn i 
„ L ite ra ck ie j"  w  W arszaw ie  p rz y  d z ien n ik u  
„A B C " o czem  szczeg ó ło w o  p isze  „D rukarz: - 
Z w iązk o w iec" w Nr. 11 —  12.

W iem  n ap ew n o , jak a  b ęd zie  od p o w ied ź; n ie  
łu d zę  się  an i na  chw ilę . L ecz  chodzi m i o to , 
jak  ta  „ szcze ro ść"  w y g lądać  b ę d z ie  d la  sz e ro ­
k ieg o  ogółu  p raco w n ik ó w  d ru k a rsk ic h  R óżn i­
ca  m iędzy d z ia ła ln o śc ią  n a sz ą  a  „w sp ó ln o to w - 
ców " je s t  jed n a  —- zasad n icza  —  m y  b ro n im y  
in te re só w  m asy  d ru k a rsk ie j p rz e d  z a c h ła n n o ­
śc ią  w yzysk iw aczy , a  w am  chodzi o in te re sy  
m ałe j s łużalcze j g ru p k i a d h e re n tó w  k a p ita łu .

W . K.
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Z  ZVCIA ORGANIZACJI
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Z  ODDZIAŁU KRAKOWSKIEGO.
Protokół z N adw yczajnego W alnego Zgroma­
dzenia człon k ów  Związku Zaw. Druk. i Pokr. 
Zaw. w  P olsce  (Oddział Kraków) oraz członków  
Stow . Druk. i Pokr. Zaw . „Ognisko" w  Kra­
kow ie, odbytego w  n iedzie lę  15 listopada 1931 

roku w  lokalu „Ogniska".

O becn y ch  120 członków . P o rz ą d e k  d z ienny : 
1) o d czy tan ie  p ro to k ó łu ; 2) sp raw o zd an ie  z P le ­
n a rn eg o  p o sied zen ia  Z arz. GL; 3) sp ra w a  D ru ­
k a rn i L udow ej i w niosk i Z arząd u  w te j s p ra ­
w ie; 4) p o d w y ższen ie  w k ła d k i i o p ro c en to w a ­
n ia  o ra z  re o rg a n iza c ja  zapom óg; 5) ró ż n e  w n io ­
sk i i in te rp e la c je .

P u n k tu a ln ie  o godz. 11 p rz ew o d n ic zą cy  kol. 
J a b ło ń sk i o tw ie ra jąc  zg ro m adzen ie , zazn acza , 
że  p o rz ą d e k  d z ien n y  je s t b a rd zo  w ażny . U b o le ­
w a  n a d  m ałą  liczbą  zg rom ad zo n y ch  ko legów . 
Z g ro m adzen ie  zo sta je  o tw a r te  jak o  p o w tó rn ie  
zw o łan e  i p o w z ię te  u ch w ały  b ę d ą  p raw o m o cn e . 
Po  o d czy tan iu  p ro to k ó łu , k tó ry  p rz y ję to  do 
w iadom ości —  kol. p rzew . p rz y s tą p ił  do  p u n k ­
tu  d rug iego , t .  j. S p raw o zd an ia  z p o s ie d ze n ia  
p len a rn eg o  Z arz. G ł. W  o b szern em  sp raw o z­
d a n iu  ko l. p rzew . sk re ś li ł  ogólny s ta n  p o ło ż e ­
n ia  d ru k a rs tw a  w  P o lsce  i p rz e d s ta w ił u ch w ały  
p o w z ię te  n a  p o sied zen iu  p len a rn em .

Do p u n k tu  trzec ieg o  —  sp ra w a  D ru k a rn i L u­
dow ej —  u ch w alo n o  jednom yśln ie  w n io sek  kol. 
M a rsz a łk a  z  p o p ra w k ą  ko l, D ęb o w sk iego  A d a ­
m a, a m ianow ic ie : „N adzw . W aln e  Z g ro m ad ze­
n ie  o d b y te  15 lis to p a d a  b. r. d a je  P rezydjun j, 
Z arząd o w i o raz  m ającej s ię  w y b rać  K om isji p e ł ­
no m ocn ic tw o  do n a b y c ia  odpow iedn ie j ilo ści 
akcy j D ru k a rn i L udow ej i z ap ew n ien ia  w ięk szo ­
ści w p ły w ó w ; N adzw . W . Zgrom , p o lec a  p o ­
w yższem u c ia łu  e w en tu a ln e  k u p n o  ak cy j u sk u ­
tec zn ić  n a  m ożliw ie n a jlep szy ch  w a ru n k ac h ; 
N adzw . W . Z grom adzen ie  w y b ie ra  d o d a tk o w o  
K om isję. Do K om isji w y b ran o : kol. D ęb o w sk ie ­
go A d., K o żucha  J a n a  i M a rsz a łk a  E d w ard a . 
K om isja b ęd z ie  u c ze s tn ic z y ła  w  o b ra d ac h  z g ło ­
sem  d ecydu jącym .

Do punk tu  czw artego zabra ł głos jako re fe ­
ren t Komisji w ybranej z grona Zarządu, kol. 
Szybiński, k tó ry  pokró tce przedstaw ił pow ód 
podw yższenia w kładki i oprocentow ania oraz 
reorganizację zapomóg. Po dyskusji i przem ó­
w ieniu kol. przew . Jabłońskiego, k tóry  w p rze ­

k o n y w u jący ch  sło w a c h  u z asad n ił k o n ieczn o ść  
p rzy jęc ia  w n io sk u  Z a rz ąd u  —  z o s ta ł  te n ż e  jed ­
nom yśln ie  u ch w alo n y . Po om ów ien iu  i z a ła t ­
w ien iu  sp ra w  lo k a ln y ch  kol. p rzew . z am k n ą ł 
zg ro m ad zen ie  o godz. 4 po  po ł.

Protokół z XI p osiedzen ia  Zarządu Związku  
Zaw. Druk. i Pokr. Zaw. w  P o lsce  (O ddział 
Kraków) oraz członk ów  Stow . Druk. i Pokr  
z aw. „Ognisko" w  K rakowie, odbytego w e  
czw artek  26 listopada b. r. o  godz. 7.20 w ieczór.

O becni: kol. J a b ło ń sk i, M o raw ieck i, K ru cz- 
w iWSw> S te lm ach , W eso ło w sk i Jó ze f, W o łe k  
W ł., W olas, G łow ack i, B utw in , K oczu b  O b er- 
ski, W eso łow sk i M iecz. H ajduk . J a n o ta ,  S ta n ­
k iew ic z  R ausch , F e ld m a n n  S„ Z aku lsk i, W o - 
lan sk i. M on iczew sk i, M arek , D e le k ta , Z ab ło ck i. 
P o  o d c zy tan iu  i p rzy jęc iu  p ro to k ó łu  z o s ta tn ie ­
go p o sied zen ia  om ów iono i z a ła tw io n o  sp ra w y  
o rg an izacy jn e , p o czem  w y b ra n o  celem  dalszego  
k o n ty n u o w a n ia  sp ra w y  D ru k a rn i L udow ej kol, 
M o raw ieck ieg o , W o łk a  W ł. i S ta n k iew icza . K o- 
led z y  ci w sp ó ln ie  z K om isją  w y b ra n ą  p rz e z  
INadzw. W. Z g ro m ad zen ie , m a ją  p rzy jść  z  k o n - 
k re tn e m i w n io sk am i na  p o s ie d z e n ie  Z arządu . 
P rz y  w p ły w a ch  o d czy tan o  lis t Z arząd u  G łó w n e­
go i O d d z ia łu  L w ow skiego . N a w n io se k  kol. 
K ru czk o w sk ieg o  uch w alo n o  Kom . K u lt.-O św . n a  
u rz ąd z en ie  M ik o ła ja  d la  d z ieci kol, b e zk o n d y - 
ę y p y c h  —  200 zł., kol. S ło c ie  W ł., Z an k e ro w i 
M ich. i B u chsbaum ow i Izaak o w i zezw olono  na 
w y jazd  do ro d z in y . P ism o kol. K ie łzy  A do lfa  
z  p ro śb ą  o p rz en ie s ie n ie  go w  s ta n  in w alido - 

~ z a ła tw io n o  p rzy ch y ln ie , d o licza jąc  m u  
b ra k u ją c e  k ilk a  w k ła d e k  d la  u z y sk an ia  w yższej 
ska li w zap o m o d ze  inw alidow ej. P o d a n ia  kol. 
S ta w a rz a  S tan ., S tak liń sk ieg o  W aw rz ., K n a p ik a  
L eo n a , G ie rasiń sk ieg o  F ran c ., P u c h a ły  Jó z e fa  
i G ru b e ra  Jó z e fa  —  z a ła tw io n o  p rzy ch y ln ie . P i­
sano kol. A d am czy k a  Boi, o zapom ogę —  z a ła t ­
w iono  odm ow nie. P o  om ów ien iu  sp ra w  zw iąza ­
n y c h  z  n a d c h o d z ą c ą  rew iz ją  um ow y cenn ikow ej 
i z a ła tw ie n iu  k ilk u  sp raw  lo k a ln y ch  p o s ie d zę -  
n ie  zak o ń czo n o  o godzin ie  11-ej m in. 15 w  nocy .

S. P. JA D W IG A  K OREPTA.
W  so b o tę , dn ia  31 p a ź d z ie rn ik a  1931 r. zm ar­

ła  w K rak o w ie  po d w udn iow ej c h o ro b ie  n a -  
k ła d a c z k a  ś. p . Ja d w ig a  K o re p ta  w 62 ro k u  ż y ­
c ia, p o  p rz e p ra c o w a n iu  48 la t  w  d ru k a rn i  
Z w iązkow ej.

Ś, p . Z m arła  b y ła  d łu g o le tn ią  i  s o lid a rn ą  
c z ło n k in ią  P e rso n e lu  Pom ocn iczego  O k ręg u  K ra ­
k ow sk iego  i d la  sw ego p ięk n eg o  c h a ra k te ru  
ogólnie łu b ian ą  i cen ioną.

C ześć  J e j  pam ięci!

Z ODDZIAŁU LWOWSKIEGO. 
PODPISANIE UM O W Y CENNIKOW EJ.

P o  uciążliw ych  p e ry p e tja c h  z o s ta ła  z a w a r ta  
d n ia  30 lis to p a d a  um ow a cen n ik o w a .

J a k  w iadom o, w ła śc ic ie le  d ru k a rń  p ism em  
z d n ia  31 p a źd z ie rn ik a  b. r. w y p o w ied zie li c en ­
n ik , z ag w a ra n to w an y  d o  d n ia  30 lis to p a d a  b. r ., 
żąd a jąc  jego rew izji.

W  ciągu lis to p a d a  o d b y ło  s ię  k ilk a  z g ro m a­
d zeń  tow arzy szy , k ilk a  z e b ra ń  w łaśc ic ie li d ru ­
k a rń , z eb ra n ie  w y d aw có w , k ilk a  w sp ó ln y ch  p o ­
s ied zeń  p rz ed s ta w ic ie li to w arzy szy  z p rz e d s ta ­
w ic ie lam i p rz ed się b io rc ó w  —  a  w szy s tk o  to  p o ­
św ięco n e  b y ło  sp raw ie  n ow ej um ow y c en n ik o ­
w ej.

W łaśc ic ie le  d ru k a rń  i w y d aw cy , p ra g n ąc  w y ­
k o rz y s tać  sp rzy ja jącą  im k o n ju n k tu rę , ra d z i 
b y li conajm niej p rz ep o ło w ić  is tn ie jąc e  p ła c e . 
W y ciągali np. ta k i  o k lep a n y  a rg u m en t, że p łac e  
to w a rzy sz y  są  za  w y so k ie , z p o w o d u  czego 
p rz em y sł d ru k a rsk i upada... Z apom nieli ci p a n o ­
w ie , że u p a d e k  n ie ty lk o  p rzem y słu  d ru k a rs k ie ­
go, a le  p o w o ln e  k o n a n ie  dz isie jszego  u s tro ju  
sp o łeczn eg o  jes t sy m p to m a tem  w  całym  św ię ­
cie!

N ie p rag n iem y  dziś, b ę d ą c  p o d  w rażen iem  
o s ta tn ic h  ta r ć  i u c iąż liw y ch  k o n fe ren cy j, p o d ­
nosić  w szy stk ich  ty cb  a rg u m en tó w  i w szy s tk ich  
zarzu tó w , czyn ionych  ta k  to w arzy szo m  d ru k a r ­
sk im , jako  też  p e rso n elo w i pom ocniczem u. Z o­
staw iam y  to  n a  później. P rag n iem y  dziś ty lk o  
p o d n ieść  n ie k tó re  m om enty , w y n ik a jące  z te j 
„b ez k rw a w ej"  w a lk i w łaśc ic ie li z  to w arzy szam i.

T en d e n c ją  w ięk szo śc i w ła śc ic ie li i w y d a w ­
ców  b y ło  ro zb ić  n a sz ą  o rg an izac ję , a p rz y n a j­
m niej o słab ić  ją. P rag n ę li oni z ap ro w ad z ić  s tan  
ex  lex ; p o zo staw ić  w o ln ą  rę k ę  poszczegó lnym
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zarządom  drukarń  do godzenia się o wysokość 
p łacy  pracujących; pragnęli sk racać czas p ra ­
cy w edług swej woli w ten  sposób, że np, k ie ­
dy  zajęty  w d rukarn i m aszynista czy zecer
chwilowo niem a p racy  — to może pójść do  do­
mu, a za to przyjść jutro na kilka godzin, n a ­
tu ra ln ie  z po trąceniem  godzin nieobecności; dą­
żyli do .w ym iany" pracow ników  „niew ygod­
nych". Grozili naw et lokautem , sprow adze­
niem „na zaw ołanie" poznańskich, czy w ar­
szaw skich „w spólnociarzy", a n aw et — straszyli 
nas naszym i kolegami bezrobotnym i!

W ysunęli oni w reszcie żądanie zaprow adze­
nia cennika krakow skiego, a później, k onk re­
tyzując swe apetyty , postaw ili nam  następu ją­
ce żądania: obniżenie minimum o 15%, obniże­
nie dodatku  gazetowego z 15 na 5% obniżenie 
dodatku  za drugą zmianę przy m aszynach do 
sk ładan ia  o 5%, zniesienie 5% -ego dodatku  dla 
inseraciarzy,

Ż ądania w łaścicieli odrzuciliśmy. N a N ad- 
zw yczajnem  W alnem  Zgromadzeniu dnia 15 li­
stopada  w sali „Gwiazdy", na którem  byli 
obecni praw ie w szyscy pracujący, i na  osob- 
nem Zgrom adzeniu Sekcji personelu  pom ocni­
czego, odbytem  tegoż dnia w sali „Ogniska", 
uchw alono rezolucję, dom agającą się za trzym a­
nia dotychczasow ego stanu  posiadania i dającą 
Komisji cennikow ej w olną rękę  w p e rtra k ta c ­
jach z w łaścicielam i. Uchwalono rów nież do­
magać się podziału  pracy, ażeby przyjść z p o ­
m ocą bezrobotnym .

N asi przedstaw iciele, uznając ciężki stan  
w  jakim znajdujem y się, poszli na n iek tó re  u stę ­
pstw a, proponując obniżkę minimum o 3, a w re­
szcie 5%, oraz na  n iek tó re  ko rek ty  w do d a t­
kach gazetowych.

W łaściciele ustępstw a nasze nazw ali „kpina­
mi" i słyszeć o nich nie chcieli. W ysunęli oni 
natom iast w ostatnich dniach listopada żądanie 
przerw ania konferencyj na  czas jakiś — może 
na  dni kilka, a moje i na tygodnie.

To ostatn ie żądanie odrzuciliśm y z miejsca. 
Przew idzieliśm y tak ty k ę  w ojenną w łaścicieli: 
grę na zwłokę.

Na licznem Nadzw. W. Zgrom adzeniu w n ie ­
dzielę, dnia 29 listopada w sali In sty tu tu  T ech­
nologicznego przy ulicy B ourlarda, po w ysłu­
chaniu spraw ozdania Komisji cennikow ej z do­
tychczasow ych rokow ań, uchw alono jednogło­
śnie spraw ę umowy cennikow ej zała tw ić z miej­
sca. A  m ianowicie: o ileby do poniedziałku, 
30 listopada godz, 9 w ieczorem  nie doszło do 
porozum ienia — tow arzysze w yciągną najda­
lej idące konsekw encje. Na zw łokę nie pójdzie­
my. Dość było czasu w ciągu m iesiąca. Raczę* 
strajk .

To m ęskie stanow isko tow arzyszy zaw ażyło 
na  szali. W łaściciele, po odbytem  swem zgro­
m adzeniu, podjęli natychm iast rokow ania 
w obecności Inspek tora  P racy  p. inż. Zwoliń­
skiego. R okow ania te  zakończyły się dok ła­
dnie o oznaczonym  przez nas czasie: godzina 
9 w ieczór. W yniki tych rokow ań przew odni­
czący Komisji cennikow ej, kol. A. Kusyk, podał 
do w iadom ości tow arzyszy na  Zgromadzeniu, 
zw ołanem  w poniedziałek  n a  godzinę 9.30 w ie­
czór.

Zgromadzenie, po w ysłuchaniu spraw ozdania 
Komisji cennikowej, przyjęło, po krótkiej dy ­
skusji, rezu lta t rokow ań, poczem  uchw aliło 
Komisji cennikow ej tow arzyszy votum  zaufa­
n ia  i podziękow anie za jej żm udną i uciążliwą 
pracę.

T ak  się p rzedstaw ia w kró tkości nasza akcja 
cennikow a, do ośw ietlenia k tórej jeszcze po­
wrócimy.

Podnieść tu  jednak musimy następu jące mo­
m enty, k tó re  nasza Komisja cennikow a pod­
niosła w czasie pertrak tacy j. M ianowicie kol. 
Kusyk imieniem organizacji złożył uroczysty 
p ro tes t przeciw  w spółdziałaniu n iek tórych  za­
kładów  cennikow ych z niecennikow em i, a k tó ­
re  dotychczas niejednokrotn ie przejaw iało się 
np. czy to  w formie oddaw ania robót d ru k a r­
niom niecennikow ym  przez cennikow e lub na- 
odw rót, czy też  w formie „w ypożyczania" m a­
teriałów  technicznych i t. p., a co stanow i ła ­
m anie elem entarnych podstaw  w spólnoty cen­

nikowej i z punktu  interesów  zawodowych 
uw ażać to  należy za  sprzeczne z e tyką  zaw o­
dową.

P ro test ten  członkow ie Komisji w łaścicieli 
uznali w pełn i za  uzasadniony, w yrażając w iel­
kie zdziwienie, że coś podobnego mogło mieć 
miejsce.

R ównocześnie kol. Kusyk przedstaw ił sp ra ­
wę zaległości w yp ła t w n iek tórych  d rukar­
niach, a k tó re  organizacja jest zmuszoną za­
bezpieczyć sądow nie. Komisja w łaścicieli 
ośw iadczenie to  przyjęła do wiadomości, uzna­
jąc je za zupełnie uzasadnione

Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO. 
PLACÓWKA WYZYSKU.

Zbyt mało zw racam y uwagi na d rukarn ię  Oj­
ców Salezjanów w W arszaw ie. Z atrudnia ona 
40-stu uczniów, a jednego w ykwalifikowanego. 
N auka odbyw a się tam  w postaci w ykonyw a­
nych robót, w ydartych  zakładom , zatrudn ia ją­
cym wykwalifikowanych. Szkoła ta  pracuje 
pod płaszczykiem  filantropji.

Ojcowie Salezjani rzekom o uczą młodzież 
zarabiać na utrzym anie, w p rak tyce, w ykony- 
w ując druk i tanio, gdyż posiłkują się p racą  ucz­
niów, pozbaw iają p racy dorosłych, skazują na 
nędzę w ykalifikow anych i ich rodziny. Uczni 
przyjm ują bez ograniczenia po to, by po „ukoń­
czeniu p rak tyk i" wypuścić ich na przepełn io ­
ny rynek pracy, by z nich uczynić bezrobo t­
nych, w ykolejonych ludzi. Rząd, k tó ry  rozpo­
czął akcję ukrócenia w yzysku prak tykan tów , 
rząd, k tó ry  ogranicza liczbę uczniów, pow inien 
zająć się tym  zakładem .

Prosim y Kolegów o dostarczanie nam dru ­
ków, w ykonyw anych w tej drukarni, byśmy m o­
l i  podaw ać do publicznej w iadom ości —  ludzi 
i instytucje, k tó re  pośrednio  popierają ten  w y­
zysk. Podobno jakieś rządow e w ydaw nictw a 
też  tam  się drukują.
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2  MIĘDZYNARODÓWKI 
DRUKARSKIEJ.

Przykład międzynarodowej solidarności.
Zw iązek D rukarzy w Niemczech przeżyw a, 

podobnie jak  i my, kryzys finansowy. D ługo­
trw ałe  i w ielkie bezrobocie w yczerpuje zasoby 
tej najw iększej organizacji d rukarzy . Nie pom a­
gają tu  dw ukrotne obniżenia zapomóg, ilość 
bezrobotnych fz górą 25%) jest ta k  w ielka, 
okresy bez p racy  są tak  długie, iż p rzek reśla ­
ją w szelkie wyliczenia. Z arząd Związku za po ­
średnictw em  S ek re ta rja tu  M iędzynarodow ego 
D rukarzy zw rócił się do pięciu związków d ru ­
karskich, a m ianowicie: do francuskiego, holen­
derskiego szwajcarskiego, szwedzkiego i cze­
chosłowackiego o pożyczkę miljona m arek na 
3 do 5 lat; oprocentow anie pozostaw iono do 
uznania pożyczających.

Mam przed  sobą p ro tokó ł z posiedzenia Za­
rządu „Francuskiej Federacji R obotników  K sią­
żki", o obradach nad  pow yżej w ym ienioną sp ra­
wą. Rozważano gruntow nie przytoczone argu­
m enty za i przeciw .

M iędzy innem i w skazyw ano, że w zrost nacjo­
nalizmu w Niemczech, może w yw ołać zaburze­
n ia  ekonom iczne i polityczne, co uniemożliwi 
zw rot długu. W skazyw ano, iż b rak  p racy  we 
F rancji w szybkim tem pie w zrasta, a w ięc F e ­
deracja  sam a może w krótkim  czasie p o trze ­
bow ać w ielkich sum. W skazyw ano, iż tego ro ­
dzaju pomoc nie jest przew idyw aną przez s ta ­
tu t Międz. Sekr. Druk. W skazyw ano, iż Zw. 
Niem, pow inien szukać pożyczki w e w łasnym  
kraju.

Z drugiej strony  w skazyw ano na to, iż Zw. 
Niem. zaw sze w ydatnie pom agał innym organi­
zacjom w razie strajku, mimo iż sam z pow o­
du liczebności swych członków nie mógł liczyć

na tak ą  sam ą pomoc. N iebezpieczeństw o n a ­
cjonalizmu nie może nikom u przeszkadzać do 
podania ręk i potrzebującem u, raczej pow inno 
ono nak łan iać  do pomocy, gdyż nacjonalizm  
wrogo jest nastro jony do potrzeb  mas p racu ją­
cych. Z resztą koledzy niem ieccy gw arantują 
pożyczkę hypoteką swego związkowego domu. 
W  razie nagłej po trzeby  pożyczka będzie zw ró­
coną. U dzielając pożyczki, dajem y dowód, iż 
solidarność m iędzynarodow a n ie  jest pustym  
frazesem , lecz tkw i ona w sercach i um ysłach 
zorganizow anych robotników . Zwrócono te ż  
uw agę na w pływ  moralny, jaki w ywrze udziele­
nie pożyczki na  umysły kolegów niem ieckich 
i  innych.

W  rezultacie  postanow iono 12 głosam i p rze­
ciw 8 udzielić żądanej pożyczki w  ra tach  m ie­
sięcznych po 150.030 franków .

W  Austrji organizacja w łaścicieli zw róciła  
się w październiku do Związku Pracow ników  
Graficznych z propozycją wspólnych obrad  nad 
kryzysem. Na wspólnem posiedzeniu p rzed sta ­
w iciele w łaścicieli w ysunęli propozycje zniżki 
p łac ponad minimum oraz o zm niejszenie cza­
su pracy.

K oledzy nasi zastrzegli, iż umowa w inna być 
utrzym ana; pozatem  zawiadom ili, iż p ropozy­
cje w łaścicieli p rzedstaw ią ogółowi. P racow ­
nicy zakładów  graficznych na szeregu zebrań 
w całej A ustrji w ypowiedzieli się przeciw  
propozycjom  właścicieli, stw ierdzając, iż mimo, 
że p raca  się zmniejsza, liczba uczni w zrosła 
do maksymum przew idzianego w umowie.

W  Belgji koledzy usilnie pracują, by usunąć 
rozłam , pow sta ły  podczas ostatniego stra jku  
na  w iosnę 1931 r. Zwołano w tym celu n ad ­
zwyczajny Zjazd w dniu 15 listopada. W  re ­
zu ltacie  O ddział B rukselski p rzystąp ił znów  do 
centralnej organizacji. Poza organizacją pozo­
sta je  jedynie rozłam ow a brukselska grupa „nie­
zadow olonych" z zaw artej umowy.

Na W ęgrzech zmniejszono czas p racy  w d ru ­
karniach . Doszło do tego z następujących przy­
czyn. Po krachu  bankow ym  na początku  d ru ­
giego pó łrocza zw iązek w ydaw ców  zw rócił 
się do rządu z żądaniem  ustawow ego zm niejsze­
nia ilości stro n  w dziennikach. O rganizacje 
w łaścicieli d rukarń  i kolegów zapro testow ały  
przeciw  tem u. P ro test ten  m iał jednak n ara- 
zie ty lko  tak i sku tek , że opóźniono o 5 tygod ­
ni w ydanie dekretu . Rząd 13 w rześnia w ydał 
rozporządzenie, by w szelkie perjodyczne w y­
daw nictw a (nietylko dzienniki) zmniejszyły sw ą 
objętość o jedną trzecią.

R ozporządzenie rządu w yw ołało w ielkie 
w zburzenie, m asę protestów . K oledzy chcieli 
porzucić p racę. Zapobiegło zatargow i w yp ła­
cenie w  pierw szym  zredukow anym  tygodniu 
pełnej tygodniówki, a w  następnym  za połow ę 
obciętych godzin.

W obec w zburzenia dek re t został zmieniony. 
D zienniki zostały  zmniejszone o jedną czw artą, 
a inne perjodyczne w ydaw nictw a o jedną p ią ­
tą. Nowa sytuacja w yw ołała now ą umowę. 
Czas p racy  w drukarn iach  skrócono o 8 godzin 
tygodniowo, a zarobki o 14%; czyli staw ki n ie ­
co podw yższono. Przyczem  w m ałych zak ładach  
czas p racy  m ożna skrócić dziennie o 1 lub 2 g., 
a w  w iększych zw alniać n a  jeden dzień. W  
zakładach, k tó re  p racu ją  n iepełny  tydzień re ­
dukcje n ie  mogą mieć miejsca. W  razie  n a d ­
zw yczajnych trudności w utrzym aniu całego 
personelu, zakład  może oddali! jednego, czy 
kilku pracow ników , lecz zobow iązany jest za ­
p łacić im za  zmniejszony czas p racy  tak , jak- 
gdyby pracow ali pe łny  tydzień.

K ryzys i skrócenie czasu p racy  fatalnie od­
biło się na  rynku  pracy. W  końcu październi­
k a  Związek W ęgierskich D rukarzy liczył 2.700 
członków  bezrobotnych, podczas gdy płacących  
w kładki było tylko 4.200, Poza bezrobotnym i 
kasę zw iązkow ą obciążyło 150 podróżnych, 400 
inwalidów, 250 chorych 60 siero t i od 50 do 60 
wdów.

W obec w ielkich w ydatków  na  św iadczenia 
podniesiono w kładki o 40% i zmniejszono su­
my w ypłacane bezrobotnym , chorym, inw ali­
dom, wdowom i sierotom  od 10 do 25%.
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